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Od dwu miesięcy

Kronika Roku Świętego Dlaczego?
jesteśmy już w

okresie Roku Świętego. Uroczyste ot­
warcie „Świętych Drzwi” do świątyni

kiem Świętym
-lak wiadomo w Rzymi

Ho Wiecznego Miasta.
utv\/orzone zo-

Piotrowej,
Pawła VI w Wigilię

dokonane przez O :a św.
Bożego Marodze-

nia, stało się formalnym początkiem 
rzymskich oschodów. Przygotowani w 
poprzednim roku w Kościołach lokal­
nych katolicy, po odbyciu pielgrzymek 
do własnych sanktuariów teraz w mia­
rę swych możliwości, będą zdążali do

stały komitety obchodów Roku Święte­
go. Z inicjatywy komitetu polskiego, 
czynny jest od połowy grudnia przy koś­
ciele św. Stanisława punkt informacyj­
ny dla pielgrzymów polskich. Punkt in­
formuje o programie uroczystości jubi-

Listy w sprawie Mszy św. w języku pol­
skim, transmitowanej przez Radio Fran­
cuskie.

Każdego dnia przychodzą listy z róż­
nych stron Francji, a najwięcej z Polski 
— z zapytaniem: DLACZEGO nie .ma

Rzymu, by złożyć hołd lerwszyin A'
postołom, zadokumentować swą łącz­
ność z Najwyższym Autoty’tetera na*
szego Kościoła Papieżem.

Symboliczny obrzęd otwierania Drzwi
Świętych datuje się od czasów Odro-
dzenia. Pierwsza pewna wiadomość o
obrzędzie pochodzi z 1449 r.. a wiec z
otwarcia Jubileuszowego Roku przez
papieża Mikołaja V.

Drzwi w Bazylice św. Piotra podob­
nie jak drzwi trzech bazylik patriarchak 
nych w Rzymie, będą stały otworem do 
wigilii 1975 r. tj. do zakoriczenia obec­
nego Roku Świętego.

,,P..ok Święty mówił Ojciec Święty
do zebranych na Anioł Pański wier­
nych na placu Św. Piotra — jest of
warcieni szerokiej. równej drogi do
błogosławionego spotkania z Ojcem, 
oczekującym zawsze na nasz krok ku 
Jego życiu i naszej wierze. Jest to od­
krycie Miłości przebaczającej, zbawia­
jącej. przywracającej życie.

Jest to dobra okazja, by na nowo 
stać się prawdziwymi ludźmi i nowymi
chrześcijanami. Usiłujmy wszyscy z
niej skorzystać. Z tego pierwszego do­
brego kroku mogą następnie wypłynąć
inne 
braci”.

szczególnie dobre dla naszych

W niedzielę, 5 stycznia. Ojciec św. 
Paweł VI zwrócił się do Rzymian z ape­
lem o braterskie przyjmowanie pielgrzy­
mów przybywających w związku z Ro-

leuszowych, organizuje polskie nabo'
już Mszy św. o godzinie jedenastej w

zeństwa i udziela pomocy w zwiedzaniu 
zabytków w Rzymie.

Radio Watykańskie podaje do wiado­
mości, że podcza.s całego Roku Święte­
go będzie nadawany specjalny program 
dla pielgrzymów w różnych językach o 
godz. 8.00 i o godz. 13.00. Program ten 
przewiduje także podawanie wiadome.- 
ści, które mogą się okazać bardzo po­
żyteczne podczas pobytu w Wiecznym 
Mieście. Inne informacje można uzyskać

Radiu .i-rancuskim? Są to nieraz listy
pisane niewprawną ręką, czasami nie-
poprawnie zaadresowane, a jednak tra­
fiają. Są także listy bardzo poprawne. 
A jedno je wszystkie łączy pytanie: 
Dlaczego’;...

Czekamy na odpowiedź władz decy-
dujących o tym, a tymczasem dla zo­
brazowania ogromnej troski o te Msze
św. i veie!kiej potrzeby setek tysięcy

wykręcając następujący numer telefo-

Polaków rozsianych po świecie, — dru- 
kuiemy niektóre urywki z tych listów 
(Red.).

niczny: 698.35.55.
Specjalny program dia pielgrzymów 

nadawany jest na fali: śr. 196 m i kr. 
48,47 m.

7. wielką nieśmiałością pragnę do

a nych księży.

ję, że dobry Bóg zmieni

OŁA.irt')’’ ..

Przew. Ks. Rektora parę stów napisać. 
Jestem bardzo nieszczęśliwa, że nie 
mogę więcej słuchać Mszy św. z pol­
skiego kościoła w Paryżu. .Ale wiem.
że to Jiie z winy Ks. Rektora,

Bo jestem
ani in'

pewna,
Przew. Ks. Rektor starał się o dalsze 
nadawanie tej Mszy św. .Modliłam się 
bardzo w tej intencji, i będę nadal się 
modlić, bo z całego serca pragnę, aby 
ta Msza święta była nadal transmito­
wana. Bo dla nas chorych była to naj­
większa radość brać udział wc .Mszy 
świętej z polskimi księżmi na obczy­
źnie. Przepraszam bardzo, że odważy­
łam się pisać do Przew. .Ks. Rektora, 
ale po prostu nie mogę tego przeżyć, 
myślami jestem zawsze w polskim ko­
ściele w Paryżu. Mam jeszcze nadzie-

{M.M., Polska, 20.1.1975 r.).
tę sytuację

Zwracam się do misji katolickiej w
Paryżu z zapytaniem dlaczego mszy
świętej z kościoła katolickiego nie mo'

(Ciąg dai^y ha ŚT^5J'

biblioteka polska POSK
loacyn



Rozważanie Ewangeliczne

Ślepy od urodzenia
wcale 
dzieć”.

nie chcemy si: tego . dowie-

Uzdrowiony żebrak to człowiek uczci­
wy. Choć Pisma nie znał, śmiało stwier-

W Ewangelii znajdujemy wiele opi
sów uzdrowień. Najczęściej sami cho-

dza obecność 
,,To ProrokI”.

nowej rzeczywistości:

rzy, albo ich otoczenie, wzywają Jeztr
sa. Trędowaty prosi: ,,Panie, możesz
mnie oczyścić” (Mt 8, 1-4; Mk 1, 40; 
Łk 5, 12-16). Setnik prosi o zdrowie dla
swego sługi: ,,Powiedz tylko słowo...”
(Mt 8 8; Łk 7, 77}. Niewidomy z Jery­
cha natarczywie woła: ,,Panie, spraw.
żebym przejrzał”. (Łk 18, 41).

Z niewidomym od urodzenia jest zu­
pełnie inaczej. Jezus przechodząc dos­
trzega go i lituje się. Spluwa na ziemię, 
czyni błoto, maże nim oczy niewidome­
mu i wysyła go do sadzawki Siloe. Tam 
ma się obmyć. Błoto! Znak niezbyt ape­
tyczny i powiedzmy, po prostu niehigie-

Znowu ,,dostojna” naiwność dochodzi 
do głosu. Może to nie jest niev\/idomy 
od urodzenia? Trzeba wypytać jego ro­
dziców. Jego rodzice? — boją się... Ma­
ją coś z Piłata. Nie chcą mieć żadnych 
kłopotów. Odpowiadają wymijająco: ,.Je­
go pytajcie jak został uzdrowiony. Vhe- 
my tylko, że to nasz syn i był niewido­
my od urodzenia. Zresztą jest dość do­
rosły niech odpowiada sam za siebie”. 
Tak postępują ludzie zniewoleni, ludzie 
żyjący pod presję opinii publicznej. Ro­
dzice niewidomego wyłączają się z ca­
łej tej sprawy.

wiedział im ją człowiek prosty, ubogi i 
nieszczęśliwy. Y/yrzucają uzdrowior.ego, 
ekskornunikują... Nie będzie mógł zbli­
żać się do świątyni. .Ale on już tego nie 
potrzebuje. Znalazł i poznał prawdziwą 
Świątynię. Spotkał Syna Człowieczego 
i uwierzył w Niego. Zobaczył nie tylko 
oczyma, ale całą swą istotę, rozumem 
i swymi zmysłami Tego, który mu wzrok 
przywrócił. Spotkał prawdziwego Zba­
wiciela.

I

niczny. Znak sam w ;obie ubogi, pry-
mitywny, nawet śmieszny. Ale, ,,potęga 
Boga odkąd narodził się na słomie i 
umarł na krzyżu, przejawia się w zna­
kach ubogich. Ich ubóstwo jest wymo­
wne. Bóg nie narzuca się przez wielkie 
wyczyny. Proponuje gesty ubogie, które 
wymagają przejrzystości i rozpoznania”. 
Niewidomy przyjmuje wszystko bez V7a- 
hania. Z całym zaufaniem wchodzi na

„Kiedy ktoś tria jest obecny, 
może zrobić nic złego; nie moi

nie
? wo-

góle nic zrobić. To jest właśnie trage­
dia dzisiejszych chrześcijan. Chrześci­
jan bardzo przyjemnych, niegroźnych, 
którzy nie zabiliby nawet... żaby. Chrze­
ścijan stojącej wody” (P. Talec).

EMIGRACYJNA PIELGRZYMKA 
ROKU ŚWIĘTEGO

RZYM
5-13 sierpień 1975

„W Roku Świętym 1975 udamy 
się do Rzymu, zgodnie z tradycją 
naszych ojców, na grób świętych 
apostołów Piotra i Pawła, aby wy­
znać naszą wiarę, (ks. kard. Marty, 
arcybp Paryża).

Niewidomy z dzisiejszej ewangelii
W życiu prawie każdego człowieka

drogę wiary. Poszedł się obmyć i od-
chodzi od sadzawki innym człowiekiem. 
Teraz widzi!... Co za przeogromna ra-
dość!

Niestety, jedni go nie poznają. dru’
dzy nie przynaję się do niego. Za bar­
dzo przyzwyczaili się patrzeć na niego.
jako na ślepego żebraka. Wyciągał
wtedy rękę po żebraczy grosz. Był za­
leżnym od kaprysu ludzi zamożnych. A
teraz jest wolny... Będzie mógł sam
stanowić o swoim życiu... Rodzice jego 
nie bardzo byli zadowoleni z tego uz-
drowienia. Przysposobiło im to wiele
kłopotu. Wiadomość doszła do władz 
kościelnych. A te dopiero muszą orzec, 
czy to zdarzenie jest autentyczne.

Następuje badanie. Najpierw przesłu­
chują uzdrowionego. Kto go uleczył i 
jak to uczynił? Jest dzień szabatu! Ni­
czego- nie wykonywać' A ten Nazarej­
czyk uczynił błoto, pomazał nim oczy 
niewidomemu......Człowiek ten nie jest
od Boga”. Tak osądzili Jezusa ludzie.
Ludzie, skądinąd ,.uczciwi i pobożni” — 
faryzeusze.

,,Jezusie, wiecznie oskarżony, Tobie 
się nie przebacza, nigdy Ci się nie 
przebaczyło, że ośmieliłeś się zakłócić
naszą noc' Mówisz, 
świata... Kim jesteś,

'.e jesteś światłem
żc masz takie as-

piracje? Pytamy Cię o to? A przecież

jest na sv\/ój sposób dowcipny. ,,Czego
wy ode mnie chcecie? — odpowiada
uczonyn-i w Piśmie. — Wiem tylko jed­
no: nie widziałem, a teraz widzę! Czy 
wam to przeszkadza?”. Trafił w sedno, 
w bolesny punkt, pychę faryzejską. Uz­
drowiony ślepiec jest przenikliwy i pra­
wie z sarkastyczną ironią zapytuje, czy 
przypadkiem i oni także nie chcieliby 
stać się uczniami Jezusa Chrystusa?...

Takiej prawdy nie mogli znieść. Po-

zdarza się taka godzina, w której poja­
wia się światło. Wtedy trzeba je za-
uważyć i przyjąć jako światło. które
ślepym przywraca wzrok. Wezwanie do
wiary staje się wówczas słyszalne:
,,Czy wierzysz w Syna Człowieczego? '. 
— Takie jest wiekowe pytanie Jezusa, 
pytanie, które staje przed każdym czło-
wiekiem. Obyśmy przejrzeli, 
przejrzeniu spotkali Boga, 
miłością i wolnością.

W tym 
który jest

Roman Duda orni.

Z SERCEM JAK POPIÓŁ
Setce jego jak popiół, nadzieja jego marniejsza niż, ziemia i życic 

nędzniejsze niż glina. Bo nie poznał. Tego, który go ulepił, tchnął weń 
duszę działającą i napełnił duchem żywotnym. .Mniemał, że nasz.e ży 

jest zabawą, targiem zyskownym nasze bytowanie (Mdr 15, 10-12). 
Z sercem jak popiół proszę Cię, Jezu, o przebaczenie. Nie rozpoz­

nałem Ciebie w świecie, gdzie przecież jako Stwórca zostawiłe.ś swe 
ślady. Ani w wizerunku niepozornego człowieka, którego minąłem iak 
odpad lub śmierć. Ani w zespole ludzi wierzących.

Nawet na modlitwie nie poznałem Ciebie, bo nozostawiłem Cie

cie

swe

nie poznałem Ciebie, bo pozostciwiłem Cię
jak skarbonkę słownych modlitewek i pustych zwrotów na margine­
sie mego poznania i religijnego przeżycia.

W czasie Najśw. Ofiary patrzyłem na święte obrzędy, słuchałem 
i nic poznałem Ciebie, gospodarza wieczerzy w Wieczerniku, pierw”' 
szą. osobę dramatu kalwaryjskiego, pierwszego zmartwychwstającego.

W czasie ślubu przyjaciela widziałem tylko młodą parę i znajo­
mych gości weselnych, nie rozpoznałem najważniejszego <’ościa
bie błogosławiącego.

Cie'

W czasie chrztu dziecka nie poznałem Ciebie 
idzieci ku sobie.

przygarniaj ącego

Proszę o pizebaczenie. Bo nadzieja ma marniejsza niż ziemia i
życie nędzniejsze niż glina. Ks. T. RYŁKO.
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BENELUKS

Apel wielkopostny
koili wielu potrzeb. Lekarstw do kraju 
nie wysyłamy dzisiaj dużo, ale te o któ­
re nas proszą są specjalnościami bar-
dzo kosztownymi. Nie sposób jednak

Umiłowani w Chrystusie Panu Bracia
i Siostry!

Z okazji rozpoczęcia się Wielkiego

Z wdzięcznością mogę stwierdzić, że 
1) Fundusz ten rośnie z roku na rok a

odmówić, jak np. biedna matka pisze:
,,Dzięki waszej pomocy moje dziecko

Postu, biskupi różnych krajów wystoso­
wali do swych wiernych orędzie przy

nie jest to tylko skutek dewaluacji;

porninające obecne przepisy Kościoła
dotyczące umartwień i pokuty.

Chociaż w naszych krajach te przepi­
sy nie uległy zmianie w ostatnich la­
tach, to jednak wydaje się, że za mało 
weszły one w życie i tak wygląda, jak­
by ludzie zrozumieli tylko to, co stano-

2) są osoby, nieraz cale rodziny z dzie­
ćmi włącznie, które naprawdę się umar­
twiają i zdobywają na ofiary, rozumie-

będzie takie samo jak inne dzieci”. Ale 
też dzięki waszej pomocy niektórzy ma­
ją trochę cieplej w domu, vi/ięcej ubra­
nia czy Chleba. Dzięki wam, niektórzy

wi dla nich ułatwienie
zapomnienie to wszystko.

a puszczali w
co wymaga

wysiłku. Warto więc te przepisy sobie 
przypomnieć.

W Belgii, podobnie zresztą jak i w 
Luksemburgu, obowiązują następujące 
normy: 1) Abstynencja od mięsa zosta­
ła zniesiona, tzn. można jeść mięso we 
wszystkie dni roku. 2) Ścisły post, tzn. 
spożycie na dzień tylko 1 posiłku do sy­
ta i znaczne ograniczenie przy innych
posiłkach. obowiązuje tylko dwa razy
do roku, w Środę Popielcową i w Wiel­
ki Piątek, a obowiązuje tych tylko, któ­
rzy skończyli 21 lat życia i nie mają je­
szcze lat 60. 3) Począv'/szy od skończo­
nego 14 roku życia, wszyscy wierni są 
zobowiązani do umartwienia czyli poku­
ty, które sobie sami wybiorą, we wszy­
stkie piątki roku. 4) Szczególnie zaleca 
się pokutę i umartwienie w czasie ca­
łego Wielkiego Postu.

Przepisy te nie dążą do tego, żebyś­
my się umartwiali i pokutowali mniej
niż dawniej, ale żebyśmy czynili to
bardziej świadomie, zdając sobie spra' 
wę, że umartwienie jest wyrazem po’
słuszeństwa i miłości w stosunku 
Boga, jest panowaniem człowieka

do 
nad

sobą, jest uznaniem prymatu ducha nad 
ciałem, jest często konkretnym wyra­
zem ludzkiego braterstwa.

Ten ostatni aspekt uwydatnia się
szczególnie w tzw. Poście Podziału, któ­
ry polega na tym, że pieniądze zaosz­
czędzone przez odmówienie sobie nie­
których rzeczy czy przyjemności w du­
chu pokuty czy pokory, oddaje się na 
biedniejszych, albo na dzieła charytaty­
wne czy potrzeby Kościoła. W tym celu 
duszpasterze polscy rozdają wam spe-
cjalne koperty, które oddajecie przv
końcu Wielkiego Postu mniej lub więcej
napełnione, zależnie od waszych kon­
kretnych możliwości, a które przekaza'
ne władzom Polskiej Misji Katolickiej,
stanowią tzw. Fundusz Miłosierdzia.

jąc w pełni cel tego Postu Podziału. zrozpaczeni rodacy odnajdują nadzieję
Jest to nieraz wdowi grosz, wyrzecze­
nie się ulubionej zabawki czy wymarzo­
nego przedmiotu, zrezygnowanie z roz­
rywki czy przyjemności, do której się 
ma prawo.

Jeżeli ofiary te ,,topnieją” szybko w 
ciągu roku, który normalnie kończy się 
deficytem, to mimo wszystko cieszymy 
się z tego Funduszu, bo bez niego wy­
dalibyśmy o wiele więcej i nie zaspo-

i otuchę do życia. Dzięki wam Ewange­
lia dociera dalej i głębiej. Można by
mnożyć te różne bolączki, które osło-
dzić usiłuje wasza ofiarność. ,,Bóg za­
płać” wam za to! Niech Ten, który wy-
nagradza za szklankę wody podaną w
imię Jego, szczodrze was też łaskami 
swymi obsypać raczy,

Ks. Henryk Repka, OMI.
rektor.

PIELGRZYMKA ROKU ŚWIĘTEGO — BENELUKS

Ci, którzy zapiszą się na Pielgrzym­
kę, otrzymają dokładne i szczegółowe 
informacje w odpowiednim czasie. Głó­
wne zarysy Pielgrzymki są następujące: 
31 lipca, wyjazd z Brukseli, Gare du Mi­
di (Bruxelles-Midi) w godzinach popo­

włoską. Starania należy zacząć jakieś
dwa miesiące naprzód. Goście z

łudniowych. Jedziemy trasą: 
Luksemburg, Thionville,
Mulhouse, Bazylea, Mediolan,

Bruksela, 
Strasbourg,

Rzym.
Wszyscy pielgrzymi podróżują w wago­
nach sypialnych 2-giej klasy, tzw. „cou- 
chettes”.
1 sierpnia — przyjazd do Rzymu.
9 sierpnia — odjazd z Rzymu.
10 sierpnia — przed południem — po­
wrót do Brukseli.

WARUNKI
Koszta; (Całość kosztów wynosi 9.000
F3. Dzieci do lat 12 płacą 7.000 FB. Ko' 
szta te obejmują: podróż w wagonach
sypialnych, w Rzymie pokoje dwuoso'
bowe i całkowite utrzymanie, przejazdy 
autobusami oraz wyjazd na Monte Cas­
sino.
Papiery. Dla osób posiadających obywa-
telstwo belgijskie. holenderskie i luk-
semburskie wystarczy ważny dowód
osobisty. Uchodźcy winni mieć ważny
paszport IRO przynajmniej na miesią"
ce. Nie potrzebują jednak żadnych wiz. 
Obywatele polscy, podróżujący na waż­
ny paszport prowincjalny ftzw. Titre de 
Voyage rosę) albo ważny paszport pol­
ski, muszą starać się o powrotną wizę
belgijską, podwójną wizę tranzytową
(francuską i szwajcarską] oraz o wizę

Polski muszą starać się o papiery już 
V/ Polsce.
żłapisy: Zgłoszenia przyjmują i informa­
cji udzielają wszyscy Księża Duszpas­
terze Polscy oraz Rektorat Polskiej Mi'
sji Katolickiej, 72, rue Jourdan, 
Bruxelles. Tel. 02.538..30.87.

•1060

MODLITWA WIERNYCH
NA 4 niedzielę W. POSTU (Rok A)
Prośmy Chrystusa, który jest świa-

tłością świata, aby rozjaśnił umysły i 
serca wszystkich ludzi.

1) Aby ogólne dążenie do postępu 
uv./zg!ędniło potrzebę .światła dla czio 
wieka: błagajmy Pana.

2) Aby światło Chrystusa przeniknę-
ło wszystkich chrześcijan dobrocią,
sprawiedliwością i pravi/dą: błagajmy 
Pana.

3) Aby Chrystus rozjaśnił mroki tych, 
którzy są w żałobie, którzy doznali hań­
by, klęski czy zdrady; błagajmy Pana.

4) Aby serca tych, którzy trwają w 
nienawiści Chrystus rozjaśnił swą mi­
łością: błagajmy Pana.

5) Za nas wszystkich, abyśmy otwo­
rzyli oczy i serca na światło Chrystusa; 
błagajmy Pana.

Panie, otwórz oczy wszystkim ludziom
na śvi/iatto, aby ujrzeli
miłości.
wieki. Amen.

ogrom tw/ojej
Który żyjesz przez wszystkie
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 
żerny słuchać od świąt Bożego Naro*
dzenia?
tęgo powód?

Czy mogę wiedzieć jaki jest
Bo słuchaliśmy co nie­

dzielę całą rodziną z wielkim zaintere­
sowaniem (C.H., Polska, 20.1.1975 r.).

Niniejszym zapytuję się, czy nadał
jest nadćiwana przez radio Msza świę"
ta niedzielna z waszego polskiego
kościoła? Czy zaszły jakieś zmiany w
Nowym Roku 19' czy może na iri-
nych fałach i godziny są inne. Dnia
5.1.1975 i 12.1.197.5 w niedzielę już nie
mogłam odnaleźć
jest -Mszy św. (J.K.,

waszej audycji to

1975 r.).
Od paru lat. słucham

Polska, 12.1.

przez radio
sumy nadawanej co niedzielę z Paryża. 
Ja i moja żona, a jesteśmy już po sie­
demdziesiątce nie możemy chodzić do
kościoła oddalonego o .3 km. .Słucha*
jąc sumy, dowiedziałem się, że w 1975
roku ma być skasowana transmisja.
A więc nie tylko ja z żoną bylibyśmy 
pozbawieni wysłuchania mszy św., ale 
wielu starszych ludzi w Polsce.

Modlimy się o to do Pana Boga, oraz 
prosimy władze kościelne we Francji 
by starały się jak najusilniej, by tran* 
smisja trwała nadal. Przesyłamy moc
pozdrowień i życzeń.
transmisję nabożeństw

by udało się 
przywrócić

(M.Z., Polska, 10.11.1974 r.).
Po przyjściu z kościoła zawsze nasta­

wiam radio na .31,,5 m, aby wysłuchać 
także mszy świętej z Paryża. Było tak
do grudnia. W wigilię pragnąłem o
godz. 24.00 wysłuchać mszy. Szukałem
długo, aż natknąłem się
dawaną

WARUNKI UZYSKANIA ODPUSTU ROKU ŚWIĘTEGO

Zasadniczym warunkiem uzyska- 3] Chorzy i ci, którzy maję ku temu
riia odpustu jubileuszowego jest we-
wnętrzne nawrócenie
i pojednanie się z

się do Boga
ludźmi. Jest to

równocześnie główny cel Roku Święte-
go. Nawrócenie zakłada pewien wysi-
łek duchowy, którego ukoronawaniem 
jest przystąpienie do ,.źródeł Zbawie­
nia czyli przyjęcie Sakramentów Poku-
ty i Eucharystii. Y/ysiłek ten zawiera
akty modlitwy, pokuty i miłości. łWyra- 
zem i dopełnieniem dzieł pokuty jest
udział w Pielgrzymce Jubileuszowej,

usposobie-odbytej ze wspomnianym
niem, do jednej z czterech Bazylik lub
innych Kościołów upoważnionych przez 

Chorzy i ci, którymWikariat Rzymu.
ważna przyczyna nie pozwala wzięć 
udziału w pielgrzymce lub grupowo udać

nie pozwala

dopełniają warunku.się do świątyni, 
jeżeli duchowo jednoczą się z pielgrzy-
inką jubileuszową. Akty modlitwy 
procesie nawrócenia znajdują uwień- 

które należyczenie w nabożeństwie,
znajdują

w

odprawić w grupie na zakończenie piel­
grzymki. Nabożeństwem tym może być
Msza św.. nabożeństwo jubileuszowe
w bazylice Sw. Piotra lub każde inne 
paraliturgiczne o charakterze pokutnym 
jak droga krzyżowa lub różaniec św. 
odprawiany na placu Św. Piotra w piąt­
ki i soboty każdego tygodnia. Nabożeń­
stwo to może być zastąpione przez krót­
ką modlitwę myślnę (krótką refleksję 
religijną połączoną z modlitwąl, po któ-

Ojczerej należy odmówić raz jeden:
nasz, Y/ierze w Boga i jakąkolwiek mod*

ważną rację i nie mogą udać się z piel­
grzymką do wyznaczonych kościołów, 
wystarczy, że duchowo zjednoczą się z 
pielgrzymką, odprawią przepisane mod­
litwy i ofiarują swe cierpienia Bogu.
41 Odpust Jubileuszowy można zyskać 
tylko jeden raz w danym dniu,
51 Odpust Jubileuszowy można ofiaro-
wać za dusze w czyśćcu, 
6) Akty miłości bliźniego, nieodzowne
w procesie nawrócenia, zostawione są 
dowolnemu wyborowi wiernych.

Przemawiając podczas uroczystości
Światowego Dnia
św. Piotra, Ojciec św.

Pokoju w Bazylice
Paweł VI nawia-

zał do idei pojednania jako podstawo­
wej idei programu Roku Świętego. Wy­
rażajac głęboką wiarę w siłę miłości
jako siły motorycznej pojednania. Papież
powiedział m. in.: 
nie jest słabością

,,Miłość pojednania 
ani tchórzostv^em,

Vv'ymaga bowiem silnych, szlachetnych, 
wzniosłych a czasem heroicznych uczuć;
wymaga przezwyciężania 
bie a nie przeciwnika”.

samego sie*

Kopernik w Rzymie w Roku Świętym
Rok 1500 ogłoszony został przez pa* 

pieża jako Rok Jubileuszowy. Do stoli­
cy chrześcijaństwa zjeżdżali się więc
pątnicy z różnych stron świata, mimo
że Włochy przeżywały wówczas ciężkie 
czasy panowania rodu Borgiów. W mar-

Ma zakoń-litwę ku czci Matki Majśw. Mikołaj KopernikCU przybył równieżna mszę na*
języku polskim. Po mszy 

okazało się, iż była to Pasterka tram
w czenie należy również pomodlić się w 

intencjach Ojca św. i Biskupów.
smitowana z Republiki Federalnej
-Niemiec. Trochę żałowałem, że nie
mogłem brać udziału w Pasterce tram
smitowanej z Paryża, ale czyż msza
transmitowana z Niemiec, a z Francji 
jest inna? Nie. Przecież Bóg jest je­
den. Jeszcze w tym roku 1975 nie słu­
chałem mszy z Paryża. Czy już ta msza 
nie jest transmitowana? Proszę napr
sać mi czy jest nadawana i na jakich 
talach, w jakim paśmie i o której 
dżinie?

go*

W skrócie warunki wymagane do
otrzymania daru odpustu jubileuszowe­
go:
1) Spowiedź i Komunia św..
2j Modlitwa w intencjach Ojca św. 1

Biskupów,
31 Udział w pielgrzymce jubileuszowej.

wraz z bratem Andrzejem.
Znawcy twierdzę, że Rok Święty nie 

był jedynym celem przybycia braci Ko­
perników do Rzymu. Mieli oni bowiem 
odbyć także praktykę w Kurii papies­
kiej, jako co dopiero upieczeni prawni* 
cy.

Na wiosnę 1501 r. bracia wrócili na 
Warmię.

tzn.: — udział Wi wspólnym nabożeń-

16.1.1975 r.).
(młodzieniec, 20 lat, Polska,

stwie jubileuszowym: Msza św.. Droga 
Krzyżowa, Różaniec św., albo — Oso­
bista modlitwa myślna połączona z od­
mówieniem Ojcze nasz. Wierzę w Boga 
i np. Zdrowaś Maryja,
Uwagi:
11 Pielgrzymka może być odbyta gru-

-h
KALENDARZ OBCHODÓW 

ROKU ŚWIĘTEGO

pie lub indywidualnie, 
21 Refleksja modlitewna ma być od-
prawiona w jednej z Bazylik naznaczo­
nych do uzyskiwania Odpustu jubileu­
szowego.

MARZEC
19 środa — Uroczystość św. Józefa, 
poświęcona rodzinom chrześcijańskim.
23 niedziela — Niedziela Palmowa — 
na placu św. Piotra o godz. 9.30 poś­
więcenie palm, procesja oraz Msza św. 
z udziałem młodych chrześcijan.
27 czwartek — Wielki Czwartek — o 
godz. 17.00 w Bazylice św. Piotra Msza 
św. ,,in Coena Domini”.

4 GŁOS KATOLICKI

i



16
Wanda ZAKRZEWSKA

NASZ DOM

Bóg nam świadkiem, że chcielibyśmy was zatrzymać, lecz 
naprawdę nie ma gdzie — mówił mężczyzna.

wozu i krzyk- 

I

Kobieta obejrzała tymczasem ,,załogę"
nęła:
"_ Bój się Boga, Janie, przecież to same dzieci, w do^ 

datku większość zupełnie małych, nie możemy zostawić 
ich w deszczu i ciemności. Trzeba je umieścić pod dachem.
choćbyśmy mieli spać jedno na drugim.

— Mamy jeszcz kłopot z koniem, proszę państwa — 
powiedział Wicek ku mojej rozpaczy.

_. Masz tobie, jeszcze koń! Co zrobić z koniem, Kasiu? 
Nie mamy przecież stajni ani żadnych zabudowań gospo­
darczych — zastanawiał się kolejarz.

__  Słuchaj. Janie — odezwała się kobieta po chwili na­
mysłu. — A gdyby tak skierować 
dworu?

te dzieci do starego

__ Co ty też mówisz, Kasiu! Nie znasz starego pana 
i jego psów? Nie wiesz, że szczuje je na ludzi, którzy zbli­
żą się do jego domu?!

__ Wiem, co mówię — upierała się kobieta. —■ Właśnie 
dlatego jestem pewna, że nie ma tam żadnych uciekinie 
rów, cały wielki dom i budynki gospodarcze są wolne.

I

■—• A psy?
__ Te psy nigdy nie rzucają się na dzieci.
_To prawda, słyszałem o tym. Ale czy jesteś pewna, 

że stary pan nie odpędzi ich sprzed progu'!’
_Już by chyba musiał być samym diabłem, żeby od­

pędzić dzieci w taką pogodę i do tego w nocy. Mówię ci, 
Janie, to jest dobry pomysł. Dzieci i koń znajdą tam wy­
godne pomieszczenie i przypomną staremu panu, że też
jest człowiekiem.

__  Ha, może i masz rację. Wobec tego, chodźcie, poka"
żę wam drogę.__ Kolejarz wziął za uzdę konia i pociągnął 

I

go za sobą.
Biedny Siwek szedł bardzo opornie, krok za krokiem, 

dzieci na wozie popłakiwały żałośnie, a ja nie miałam juz 
siły, aby je pocieszać. Wlokłam się z tyłu razem ze starszy­
mi chłopcami.

Minęliśmy szereg domków i jechaliśmy dłuższą chwi­
lę szpalerem wysokich drzew.

—-To była kiedyś aleja do dworu — powiedział kolejarz. 
— Teraz zupełnie zarosła, od wielu lat nikt tędy nie jeździł.

Stanęliśmy przed zamkniętą bramą, za którą szumiały 
drzewa.

—. To jest brama wjazdowa — mówił nasz przewodnik. 
__  Na szczęście zamknięta tylko na skobel. Otworzę ją i 
zamknę znowu za wami. Teraz pojedziecie prosto, za jakieś 
sto metrów będzie dom. Ja się wycofuję.

Mimo zmęczenia serca biły nam bardzo mocno, kiedy 
zagłębialiśmy się w ciemność i szum ogrodu

Minęliśmy jakieś ogromne drzewo, potem gęste krzaki 
i zarośla, wreszcie zamajaczyła przed nami biała ściana 
domu.

Skrzyp kół został usłyszany, bo światełko migogące w
jednym z okien zaczęło się przenosić coraz bliżej drzwi 

wejściowych i ganeczku z kolumnami. Pełni nadziei podje­
chaliśmy pod owe zbawcze drzwi. Otworzyły się na mo­
ment, oświetlając postać mogącą i najodważniejszemu na­
pędzić strachu, a głos potężny jak grom zahuczał:

— Ktokolwiek jesteś, nocny włóczęgo, zabieraj się stąd 
do diabła, bo cię rozszarpią psy!

— Proszę pana — zaczęłam prędko, ale drzwi już za­
trzasnęły się, a światełko zaczęło odbywać swoją drogę 
powrotną.

—■ Siwek nie zajdzie do kolonii 
długiej chwili milczenia.

powiedział Wicek po

—. Więc nocujemy tutaj — zadecydowałam. — Ma ten 
ganek deszcz nie bardzo dochodzi.

— Po tamtej stronie domu widzę jakieś rozwalone szo­
py — mówił Tomek. — Spróbuję tam ulokować konia i ja­
koś tam się prześpimy, a ty. Jagódko...

— Ja pozostanę z dziećmi, będzie nam cieplej wszyst­
kim razem — odpowiedziałam.

Na podłodze ganku rozciągnęłam baranicę i ciasno jed­
no przy drugim poukładałam dzieci. Potem położyłam się 
sama, narzuciłam na nas wszystkie ciepłe rzeczy, jakie mie­
liśmy, i doszłam do wniosku, że pozostaje nam tylko us­
nąć, co też nastąpiło bardzo prędko.

Śniło mi się, że jest bitwa i huczą armaty. Już przebu­
dziłam się, a na jawie dalej słyszałam ten dziwny dźwięk, 
zanim oprzytomniałam na tyle, aby wiedzieć, że to nie od­
głos dalekich strzałów armatnich, ale szczekanie psów.

Poderwałam się. Był dzień. Zobaczyłam dwa ogromne 
wilczury. Biegły ku gankowi i głośnym szczekaniem wzy 
wały swego pana, który właśnie nadchodził.

Wczoraj widziałam go tylko przez m.oment. dzisiaj w
świetle dziennym wydał mi się jeszcze większy i groźniej’ 
szy. Miał długą siwą brodę i białe włosy spływające na ra­
miona. Spod krzaczastych brwi patrzały zagniewane oczy. 
Cała twarz wyrażała gniew, jeszcze dobitniej niż gruby kij 
w ręku, który wyraźnie szykował się na nasze skóry...

Pokonałam strach i gdy właściciel stanął nad nami, 
łam już także i dygałam, jak umiałam naiładniej.

.ta-

— Przepraszam pana, przepraszam bardzo. żeśmy tu
jednak zostali, ale koń był tak zmęczony, że nie mógł iść 
dalej, a deszcz padał i dzieci koniecznie chciały spać...

Urwałam. Wzrok mój pobiegł za wzrokiem starego pana 
i oniemiałam. Obudzony widocznie moim poruszeniem się 
Bobuś otworzył oczka i uznał za stosowne nie spać dalej. 
Zdołał usiąść i wygramolić się spod mokrych koców. Sko­
ro pokonał już tak wiele trudności, doszedł do wniosku, 
że należy działać dalej. Wstał więc i zataczając się z lekka 
na zdrętwiałych nóżkach, pomaszerował prosto do .starego 
pana i chwycił go za nogę. Wyglądał teraz jak maleńki 
grzybek przy ogromnym dębie...

Dąb patrzył na grzybek groźnym wzrokiem, a ten, nie 
zrażony zupełnie, z uśmiechem na różowej buzi uderza! go 
po bucie małymi łapkami i wołał z zachwytem:

—• Dziadzia! Dziadzia!
Stary pan podniósł rękę. Zamknęłam oczy. Przez głowę 

przebiegła mi myśl, że rzucę na niego, gdy uderzy Bobusia. 
Z tą rozpaczliwą decyzją spojrzałam.

Bobuś siedział na ręce starego pana i bawił się jego bro­
dę, a stary pan drugą wolną ręką otwierał szeroko drzwi 
swego domu.

— Wchodźcie — powiedział.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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LUDZIE SA im
TELEFON ZAUFANIA. roku

1Q53 Edward Chad Varah ogłosił w
gazetach londyńskich swój prywatny
numer teleionu z. adnotacją, że dzwo­
nić do niego może ka.żdy, kto czuje po-

swoimi myśla-trzebę podzielenia się
■.martwieniem. Jed-mi, a może nawet

nocześnie założył Londynie organń
zację ainary tania” skupiającą nie-
wielkie początkowo grono osób, goto­
wych służyć swoim wolnym czasem i
doświadczeniem ludziom
w kłopoty, ludziom.

uwikłanym
:niechgconym, Iw

dziom zmęczonym, aż. do granic prag-
nienia
działalności

śmierci. W ciągu dzieSi
Chada Var aha.

'.ciolecia
i jego

sprzymierzeńców powstało Wielkiej
Brytanii sZo punktów telefonicznych
czynnych dniem i nocą. Cie.szyły się
tak dużą, popularnością, że inicjatywa 
niesienia pomocy ■ poprzez rozmowę
telefoniczną. -udzielenia psychicznego

■ znalazła swoich naśladow­
ców IV innych krajach. V/e Francji isf
nieje ,,dQS AMFIIE' z 18 ośrodkami
(najbardziej przeciążony ośrodek
ryski: rocznie około 50.000 wołań

pa- 
o

pomocj, 'W Niemczech jest Ewangelic­
ka Konferencja dla Opieki nad Tele­
fonicznym Duszpasterstwem i Katolic-
ki Kolektyw Pracy z ^0 punktami.
Szwajcarii pracuje organizacja „Wy-
ciągnięta Dłoń" z jedenastoma telefo­
nami zaufania. Jest m tym .sformuło­
waniu wyraz społecznego uznania dla 
respektowanej bezwzględnie anonimo­
wości, przekonanie o scałej gotowości
i najlej:
lefonb

'sz.ej woh 
ludzi. W

■czuwających przy te- 
Ydnym punkcie pra-

cuje ich na zmiany zwykle kilkudzie­
sięciu.

„CYWILIZACJA OGÓLNOŚWIATO­
WA”. - Prezydent Francji, Yalery Gis-
card d'Estaing,
raz pierwszy swe

przedstawił prasie po

Gwiazda cesarza

zagranicznej.
założenia polityki

z.mierza powoli ku
Uważa on, że ludzkość

,,cywilizacji ogók
noświatowej", m której zostaną osła­
bione - a być może nawet zatarte - cha­
rakterystyczne cechy posz.cz.ególnych
„cywilizacji narodowych". Podstawo-
wymi problemami stają się dziś 
tyle, sprawy jednego kraju, ile kwestia

nie

przetrwania ludzkości. walka z glo-
dem, zanieczyszczeniem i brakiem no­
wych terenó-w uprawnych oraz, rozwój 
gospodarczy całych regionów i konty­
nentów.

Kiedy wieje mistral
poczęła już zacho-

dzić. Zagrożony przez swycli wrogów, 
Napoleon spycha do Prowansji papieża, 
kardynałów i jeńców wojennych. Euge­
niusz de Mazenod śpieszy wszystkim z 
pomocą. Niosąc pociechę umierającym 
sam zaraża się tyfusem.

3 maja 1814 r. w dniu, w którym zwy-
cięska młodzież ; 
swego dyrektora.

święci Lizdrowienie
krói Ludwik XVIII

v\/kracza uroczyście do Paryża.

H. MISJONARZ I ZAŁOŻYCIEL 
ZGROMADZENIA

Z ODSŁONIĘTYM OBLICZEM
Upadek Napoleona i powrót króla po­

zwalały odtąd na niczym riiekrępowana
działalność duszpasterską. Zaborcza
gorliwość ks. de Mazenod wykorzystuje
sprzyjające okoliczności. Stowarzysze­
nie młodzieży męskiej rozwija się nie-
zwykle szybko.
maskę i ogłosić sie

Może wreszcie zdjąć
'ongregacją Mło'

dzieży Chrześcijańskiej. Jednak nie ka­
żdy ma do niej prawo wstępu. Przepro­
wadza się selekcję. Kiedy jakiś chłopak 
zostaje przyjęty, od razu otacza się go 
gęstą pajęczyną 544 artykułów regula­
minu, .Żaden szczegół życia nie mógł się 
wymknąć tej pajęczej sieci.

Niebezpieczne towarzystwo, teatry — 
,,świątynie diabła”, tańce, a ,.zwłaszcza
nikczemne bale maskowe”, ,.huczne I

kosztowne spotkania”, ,,wykwintne po-
siłki”. ,.wycieczki dla przyjemności
amatorów tego świata”, wszystko to 
stanowiło dziki, zakazany owoc.

Oto codzienne zdrowe pożywienie :
msza św., kwadran.s pobożnej lektury, 
nawiedzenie Najświętszego Sakramen­
tu. Raz na tydzień różaniec, a co dwa 
spowiedź św. Niedziele wypełnione są 
ćwiczeniami duchowymi. Nawet godzi-
we rozrywki ujęte były w regulamin.
Przerażający? A jednak chłopcy, którzy 
mu się podporządkowali nie byli bynaj-
mniej ponurakami. przeciwnie tryskali
życiem na wzór swego dyrektora. Inne
czasy, inne metody. W tym okresie
trzeba było silnie przeciwdziałać kon­
sekwencjom religijnym i moralnym re­
wolucji, bronić się przed zbyt rozwią­
złym społeczeństwem...

Wkrótce przeszło 300 osobowa grupa
młodzieży ks. de Mazenod stanowiła
jedyny temat rozmów w mieście. Chło­
pcy zaś mówili tylko o księdzu, który 
zawładnął całkowicie ich sercami. Mo­
żna by rzec. jak napisał jeden z nich.

8
że każdy wkładał w ,,święte przywiąza­
nie do sługi Bożego” to, co ,.odebrał 
swoim namiętnościom .

Praca z młodzieżą, jakkolwiek bardzo 
pochłaniająca, nie odciąga ks. de Ma­
zenod od innego apostolstwa, już wy­
próbowanego, a mianowicie od głosze-
nia słowa Bożego ubogim. Chwilowo
jednak ks. de Mazenod jest bardzo osa-
motniony i przytłoczony ciężarem pra-
cy. Bywają dni kiedy na osobiste ćwi­
czenia duchowe pozostaje mu jedynie 
przerwa między dwiema spowiedziami. 
,.Zawsze wszystko dla innych, nic dla
siebie”. Eugeniusz de Mazenod waha
się. Przed jego oczami pojawia się wi­
zja powołania zakonnego: zamknąć się 
gdzieś w klasztorze.

LISIA JAMA

Ks. de Mazenod zabrał się od razu 
do dzieła szukając współpracowników i
pomieszczeń, 
bo plotkarze

Było to trudne zadanie,
nie próżnowali. Jego

przedsięwzięcie jest z pewnością czym.ś
chwalebnym. ale co innego stowarzy-
szenie a co innego jego kierownik, zna­
ny z absolutyzmu. Przyłączenie się do 
niego pociągało za sobą poważne ryzy­
ko.

Nie znajdując chętnych, założyciel
wciąż apeluje. Wreszcie udaje mu się 
znaleźć rzadką perłę w osobie wikare-
go z Arles, ks. Tempier. Surowe dc
wództwo ks. de Mazenod nie odstrasza 
go. Wikary oddaje się bez reszty nowe­
mu dziełu, pewny, że uwolni się od ru­
tyny swego życia kapłańskiego. Wkrót­
ce zjawią się trzej nowi kandydaci.

W międzyczasie ks. de Mazenod zo­
stał właścicielem klasztoru pokarmeli- 
tańskiego w Aix i odzyskał przylegają­
cy do niego śliczny kościół. Pozostało 
tylko przywrócić kościół do stanu uży-
teczności: dach przypominał sito.
tracąc ani minuty czasu

Nie
ks. de Maze-

nod przedstawia władzom diecezjalnym 
statut swojego małego Stowarzyszenia 
Misjonarzy Prowansji, którego cel jest 
podwójny: wewnątrz — życie wspólne.
a na zewnątrz __  głoszenie misji po
wioskach i kierowanie młodzieżą mias­
ta Aix. Założyciel nie wyobraża sobie
jednak owocnej działalności apostoł
sklej bez przestrzegania rad ewangeli­
cznych. Obawia się. że bez tej praktyki, 
kazania jego misjonarzy mogą brzmieć 
jak piszczałki i bębenki w czasie pro-
wansalskich farandol. toteż bezwłoGZ-
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nie kieruje swoich pierwszych towarzy- 
,szy do życia zakonnego.

Pod koniec stycznia 1816 r. Misjona­
rze Prowansji zostali zatwierdzeni jako

żona Bogu nocą, oo kryjomu, przy wiel-
koczwartkowym ołtarzu. Pamiętna noc,

zwykłe stowarzyszenie świeckich ka-

spędzona na modlitwie u stóp Najśw. 
Sakramentu, ileż to razy w ciągu swe-

Migawki emigracyjne

płanów, podlegające wraz z domem i 
kościołem władzom diecezjalnym. Pięć 
osób rozpoczęło praktykę życia wspól­
nego. Wszystko było nowe, więc pięk­
ne. Na wzór wesołych, ale zdyscyplino-

go życia o. de Mazenod, ten żarliwy
KS. K. KLARKOWSKI

wanych uczniów. każdy ulokował się
jak mógł, w ciasnych i biednie umeblo’
wanych izbach. Pokoje, celki, sala
wspólna, refektarz — nie bardzo wie-
dziano jakie nazwy nadać
nyrn pomieszczeniom, 
czona przy drzwiach

poszczegól-
Św'eca umiesz-

musiała wystar-
czyć trzem misjonarzom. Posiłki spoży­
wano na zwykłej desce położonej na

apostoł Eucharystii, czuwać będzie przy 
ołtarzach! Tej jednak nocy dwaj misjo-
narze polecali Bogu przyszłość
małej rodziny w nadziei.

swej
że wkrótce

przyłączą się do tej ofiary pozostali to­
warzysze.

O. de Mazenod, superior zgromadze-
nia, zobowiązał się więc prywatnym
ślubem do posłuszeństwa o. Tempier. 
A ten próbuje utemperować zapał i sza­
loną nieraz wspaniałomyślność swoje­
go superiora? Wysyła go na wieś. Nad’
mierna aktywno; kazania, posty, po-
kuta doprowadziły go do stanu całko-

dwu beczkach. Kominek, na którym pod" - witego wyczerpania. Zaczynał już pluć 
grzewał się wspólny kociołek, wykurzał
biesiadników jak lisy z jamy i osmalał 
izbę. Jedli jednak z apetytem. Całemu
zespołowi nie brakowało wdzięku i
wszystko to miało posmak małej przy­
gody. Bardziej uciążliwym okazały się
wkrótce sprawy 
życie.

materialne i wspólne

li

krwią. O. de Mazenod poddaje się smut­
nej konieczności. Wnet jednak to nowe 
życie zaczyna mu ciążyć. ,,Czuję się jak 
ryba wyjęta z wody”, pisze do swych 
misjonarzy. Uświadomiwszy sobie swój 
trudny charakter dodaje; ,,proście Bo­
ga, by zechciał wam pomóc mnie zno­
sić”. Wszyscy jego podwładni potrze­
bowali najbardziej tej łaski.

Stowarzyszenie zdążyło już polep­
szyć swoje warunki bytowe. Mogło tc-
raz przyjęć nowych kandydatów W
ciągu roku 1816 zgłosiło się 6 młodych 
ludzi. Wszyscy chcieli zakosztować ży­
cia wspólnego. Tylko jeden wytrzymał 
próbę. Pokaźny ubytek.

BURZE, PRZYPŁYWY I ODPŁYWY

Dzieło o, de Mazenod było
przedmiotem gwałtownych
zewnątrz.

Klasztor pokarmelitański w Aix,

Po odnowieniu kościoła można już
było w nim odprawiać obrzędy Wielkie­
go Tygodnia 1816 r. Wielki Czwartek,
11 kwietnia, powinien być zaznaczony
krzyżykiem, w tym bowiem dniu.
wodowani wspaniałomyślnością,

po- 
ojco-

wie de Mazenod i Tempier postanowi­
li, za obopólną zgodą, złożyć ślub wza-
jemnego posłuszeństwa. Ofiara zło

nadal
ataków z

Żvjąc na marginesie diece-
zji, założyciel Misjonarzy Prowansji, za­
pewnił sobie w jednym sensie sytuację 
uprzywilejowaną. Ponadto jego wielko-
pański ton, czasami szorstki sposób
bycia, surowy charakter, nie polepszały 
sytuacji. Zahartowany w zaciekłej wal­
ce z rewolucja, należał do nowej gene­
racji księży, która nie była zbyt delikat­
na wobec swych starszych 
przedsiębiorczych kolegów.

i mało 
Konsek-

I

wencję tego były zatargi z większością
księży. Wreszcie, o. de Mazenod, któ'
ry odmawiał dotąd z uporem przyjęcia 
jakiejkolwiek parafii, stworzył ośrodek
kultu w kościele karmelitanek, dokąd
napływały ze wszystkich zakątków mia-
sta tłumy pobożnych, ciekawych. sno-
bów, a zwłaszcza chłopcy z jego stowa­
rzyszenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

USA, przysłał nam
Z Chicago,

ciekawy znaczek,
wydany prz.ez słowacko-amerykańskie 
Siostry .św'. Cyryla i .Metodego. Znacz' 
ki przedstawiające postacie św. Patro­
nów narodów słowiańskich nosz.ą róż'
ne hasła, iv rodzaju: Poznaj wiarę.
Miłuj swą wiarę, Żyj z ivżary, Dziel się
wiarą... itd.
napis w języku

Załączony znaczek nosi
słowackim:

KOŚCIOŁOWI, NARODOWI.
POGU,

PARAPIA POLSKA W ROWROY. -
Ks. Ludwik Słomiany T.Chr., odwie"
dzając polskie rodziny w okresie Bo-
tego Narodzenia, zostawia „Biuletyn
Parafialny”, iv którym podane są niek' 
tóre dane z życia parafii. Bract. Żywe­
go Różańca Uczy około 201) członkiń, 
które hiorą czynny udział życiu pa­
rafialnym. IV 'pielgrzymkach organizo­
wanych do Bonsecourt, Lisieux, I,orette 
i Dadizele, iv dniach skupienia. Chin-
bą parafii jest młodzież, 
niełatwa do prowadzenia.
się może poważnymi

która choć 
poszczycić

osiągnięciami.
Młodzież ta mianowicie hi erze udział
IV polskich uroczystościach 
wych, świętach parafialnych

naród o-
oraz w

wielu imprezach poza parafią. Zespół
t.aneczny występował w Fouąuieres,
na zlocie okręgowym w Wingłes, był. 
zapraszany do SfOmer i Salłaumines.
W' roku 1974 iv księgach parafialnych
zanotowano: 26 chrztów, 20 ślubów i 
34 pogrzeby. Do 1 Komunii św. przys­
tąpiło 20 dzieci.

„MILLENIUM”
DO.M! ■ Znane
zwłaszcza iv

BUDUJE SWÓJ
ze swej działalności.

północnej Francji, Sto'
warzyszenie Millenium będzie posiada-
ło ełasne pomieszczenia. Dom stanie
przy placu Rond-Point 14' Marles-les-
Mines. Dziś prace posuwają sd, 
dzo szybko naprz.ód dzięki dobiej

sie ha'!~
11'0-

li i zapałowi ochotników, pracujących 
bezinteresownie i z entuzjazmem. Sto­
warzyszenie zwraca się do społcczeń'
stwa polskiego z gorącym apelem o
pomoc materialną. „TDatki na ten cel 
są dowolne. .Można je wręczyć upowa-
żnionym członkom „Mtllenium” lub
przysłać czek pocztowy na konto AEP 
„Millenium” - CCP Lille 2100-30 lub 
ewentualnie czeki bankowe wypisane 
na ,,Millenium” na adres prezesa sto-
warzyszenia Edwarda Papalskiego
16, rue de Dunkerąue - 62540 Marles- 
les-.Mines - France.”
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TAJEMNICA MSZY ŚWIĘTEJ cydować o zmianie obrzędów rnszab
nych czy wprowadzeniu nowych. Koś­
ciół bowiem z woli Chrystusa, jest stra-

Na wyższe piętra 10 żnikiem eucharystycznej ofiary. Kiika
lat temu w „Matcb’u" były zdjęcia i re­
portaż o jakimś obrzędzie w Holandii,

Narażając się na zarzut, że rozważa­
nia nasze zbyt wolno wgłębiają się w 
istotę mszy św., chciałbym raz jeszcze 
zawrócić uwagę na niebezpieczeństwo 
dwóch skrajności. Gdy jedni zatrzymu­
ją się wyłącznie na tym, co ludzkie we 
mszy, inni zapominają, że Bóg objavi/ia 
się człowiekowi poprzez rzeczy dostęp­
ne naszym zmysłom.

talną rzeczywistością męki i krzyża. Gdy 
ustanawiał mszę św. jako uobecnienie 
zbawczego dzieła, połączył ją z konkret"

który bardziej
,,śledzika”

przypominał naszego
na zakończenie karnav7ału

niż mszę. W innych wypadkach... ale
nymi gestami, słowami i rzeczami. po co o nich mówić. Prawie wszyscy
Chciał, aby one były dostępne i zrozu- mieliśmy możność spotkania się z tego
mi i a le człowiekowi. Bez tej ludzkiej rodzaju nadużyciami. Jeżeli zaś nie

Schody są konieczne, by wejść na
wyższe piętra budowli. dy one są za-
niedbane wejście jest trudniejsze, ale 
bez nich byłoby niemożliwe. Po scho­
dach rzeczy widzialnych we mszy, do­
chodzimy do rzeczy niewidzialnych,

W ostatnich latach powstały tenden­
cje pewnego ,,odczłowieczenia” religii. 
Mówiono o konieczności ,,oczyszczenia 
jej z ludzkich naleciałości i folkloru”. 
Ogołocono kościoły do tego stopnia, że 
pozostały puste i zimne mury, które już 
prawie nikogo nie przyciągają. .Równo­
cześnie jednak ta ,,odczłowieczona” re-
ligia uległa pokusie zajmowania się
v>/yłacznie problemami syndykalnymi.
społecznymi czy politycznymi. Zaniie-
niła się w akcję pomocy społecznej, w 
której sprawy Boga są jedynie jakimś 
dodatkiem bez większego znaczenia.

Te tendencje mają swoje odzwiercie­
dlenie we mszy świętej. Bywa, że księ­
ża spotykają się z wyraźną prośbą o od­
prawienie mszy św. cichej, by dźwięk 
słów nie rozpraszał uwagi uczestniczą­
cych. Nie tak dawno, ktoś mi się zv7ie- 
rzał, że najlepiej ,,przeżywa” mszę, gdy 
na uboczu sobie siądzie i zatopi w my­
ślach do tego stopnia, że nie widzi co
się przy ołtarzu dzieje, 
musiałem mu tłumaczyć

Bardzo długo 
że jego ,,zato-

pienie się w myślach” może być dos­
konałą modlitwą, ale nie ma nic wspól­
nego ze mszą św.

Msza św. oderwana od tego, co lu­
dzkie, przestałaby być mszą św. usta-
nowiona przez Chrystusa, nie byłaby
już wcielona w życie. Chrystus nie przy­
szedł zbawiać aniołów, ale grzesznych
ludzi w wirze wszystkich spraw ludz-
kich. Msza św. oderwana od tego co 
ludzkie, straciłaby powiązanie z ludzką 
rzeczywistością, potrzebującą nieustan­
nego uświęcenia i zbawienia.

Chrystus Pan nie zbawił nas jakimś
aktem medytacji. ale najbardziej bru

oprawy msza św. nie byłaby dostępna 
ani apostołom, ani wszystkim ich nas­
tępcom, ani wiernym.

Na jednej z wystaw tak zwanej sztu-

spotkaliśmy je, tym lepiej.

Zapamiętajmy, 
jest Chrystus

że treścią mszy św. 
i jego zbawcza ofiara.

ki
obraz.

abstrakcyjnej widziałem
Czarne ramy

dziwny
okalające pu-sty.

biały karton. Pomyślałem, że obraz zo­
stał wyjęty do konserwacji. Potem się 
dowiedziałem, że przedstawia on to, co 
każdy ze zwiedzających sam sobie ze" 
chce wyobrazić.

Msza św. oderwana od tych ludzkich 
elementów z jakimi Chrystus ją połą­
czył, byłaby takim pustym obrazem ab­
strakcyjnym. To byłyby puste ramy, mię­
dzy które każdy mógłby wkładać, co by 
zechciał.

Niestety, niebezpieczeństwo robie-
nia ze mszy św. obrazu własnej fanta­
zji wcale nie jest teoretyczne. W zwię-
zku z najróżniejszymi nadużyciami os­
tatnich czasów znaleźli się tacy, którzy
Słowo Boże zastępowali artykułami z
gazet, inni zaczynali mszę św. dopiero 
od Credo, inni jeszcze opuszczali pew­
ne części, które im się wydawały bez
znaczenia, np. przygotowanie darów
ofiarnych ■ zapominając o symbolicznym
znaczeniu tego gestu. Przypomina on
bowiem w bezpośrednim znaczeniu po­
chody ofiarne i dary jakie składali pier­
wsi chrześcijanie, a w dalszym znacze­
niu — całe dzieje podczas których lu­
dzkość tęskniła za złożeniem godnego 
daru który by ją wyzwolił. To symbol 
czasów przygotowywania ludzkości do 
złożenia ofiary wybawienia.

Msza św. to nie puste ramy, w które 
każdy mógłby wkładać treść jaka by je­
mu odpowiadała. Treść mszy św. zosta­
ła ustalona przez Chrystusa, i nie wonio 
jej zmieniać. Jeżeli w ciągu wieków za
zgodą Kościoła, w praktyce chrześci-
jańskiej rozwinęły się pewne obrzędy
wprowadzone do liturgii mszalnej. to
miały one na celu jak największe pod­
kreślenie tejże treści i udostępnienie 
jej człowiekowi. Tylko Kościół może de-

Kto tę treść samowolnie zmienia lub 
odrzuca — odrzuca Chrystusa i jego 
ofiarę.

Ks. Witold Kiedrowski.

I o
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Fragment powieści Jana Dobraczyń­
skiego pt. „1 riiciciele”.

cej mówią, coraz głośniej. Otćiczają

nie
Złote wskazówki zeg<xrów na i ronto-

bazyliki dochodziły do dwuna’
stej...

W budynku na piętrze otworzyło się
okno Shiżba wrzuciła na zewnątrz
dywan ze znakami papieskimi, ustawi'
ła mikrofony. Gdy wybiła dwunasta,
w oknie ukazała się biała postać.

W dole zaklaskano. Człowiek w ok­
nie otworzył szeroko ramiona i potrzą­
snął nimi. Czas jakiś stał nieruchomo, 
bez słowa. .Można było sądzić, że liczy 
ludzi, którzy się zebrali pod jego ok-
nem. Na placu zdolnym pomieścić
dziesiątki tysięcy stało moi( sto osób.
Paweł VII wydawał się zmęczony. Był

jednym z najmłodszych kardynałów, 
gdy — po abdykacji poprzednika —
powołano go na tron papieski. Wet-
knięto mu władzę, której nikt inny nie 
śmiał wziąć. Przeżegnał się i oparłszy 
się obu dłońmi o mały pulpit, zaczął
powoli i wyraźnie odmawiać Anioł
Pański. Akcentował każde słowo. .Jego 
twarda wymowa zdradzała, że nie był 
Włochem. Miał twarz okrągłą, szerokie
ramiona, jasne włosy. Choć nosił to
samo imię, różnił się sylwetką od Pa­
wła VI, który złożył sv.'ój urząd, by zo­
stać misjonarzem w Indiach.

Papież odmawiał modlitwę, a ludzie 
w dole odpowiadali mu. To była prak­
tyka, którą przejął po swym poprzed;
nikli. Odmówiwszy modlitwę wsparł
się dłońmi o parapet okna, wysunął 
się do przodu. Zaczął mówić. Głos miał 
silny — o wiele za mocny niż to było
potrzeba dla tak małej grupy 
czy.

ducha'

Najdrożsi — zaczął. Jest nas
tu bardzo niewielu. A przecież, świat
nigdy bardziej nie potrzebował riiodli-
twy niż jej potrzebuje dzisiaj. Jakże

lało jest tych, którzy mogą go ocalić...
Na chwilę zatrzymał się. ale zaraz

podjął na nowo jeszcze mocniej:
— Świat zagubił równowagę. Wzno'

SI z dumą wieżę swej mądrości. Lecz
ci, którzy ją budują, coraz mniej rozu­
mieją się wzajemnie. Nie ufają sobie. 
Nie kochają siebie wzajemnie. Ludzie 
stojąc coraz bliżej siebie, są coraz bar' 
dziej samotni. To poczucie samotnoś'
ci budzi w nich rozpacz. Pragną od
niego uciec — na próżno jednak! Bez 
skutku z zapałem afirmują siebie. Za­
głuszają lęk i niepewność, coraz wię-

się krzykiem i hałasem. VLszystkG na 
próżno...

Urwał i opuścił głowę, jakby zbierał
siły, których mu zabrakło. Mikrofon
przekazywał jego ciężki oddech. Zno­
wu podniósł głowę. Ciągnął:

— Nic nie pomoże światu, najdrożsi, 
choćby sam siebie nie wiem jak głoś­
no zapewniał o swojej mocy. Nic mu 
nie pomoże, jeśli nie zobaczy swej nę­
dzy. Jeżeli nie znajdzie na to dość od­
wagi — czeka go starość i śmierć. A

krzyża. Potrząsnął dłońmi gestem po­
żegnania i cofnął się. Po chwili służba 
wciągnęła dywan i zdjęła mikrofon. 
Okno zamknęło się.

Księża wolno zwinęli swój transpa­
rent. Ciężko, jak ludzie niosący przy­
gniatający ciężar, ruszyli z powrotem 
w stronę, z której przyszli. Rozchodzi­
li się. i inni. Młodzi demonstranci spo­
glądali po sobie.

przecież nie powinien ginąć. Jest w
nim tyle rzeczy pięknych i wspania'
łych. Myśl ludzka, dzieła sztuki... Tyle
osiągnął i tyle mógłby jeszcze
nąć. Przypomnijcie sobie,

osiąg'
co napisał

— Mówił, że zwraca się do młodych 
— rzekł któryś, — Ale co on właściv.'ie 
chciał powiedzieć?

— Żebyśmy patrzyli w nasze niespo­
kojne serca...

— Dlaczego on myśli, że jesteśmy 
niespokojni?

— Od niepokoju trzeba uciekać...
— Nie powiedział nic na to, że uwa­

żamy .Jezusa za naszego kompana.-.

w swoim czasie pewien pisarz, że tak' 
że wieża Babel mogła była być wspa­
niałą budowlą, gdyby wznosiła się nie 
tylko wzwyż, ale także miała schody 
idące w głąb... Tak, trzeba odwagi, aby 
spojrzeć w siebie. I wy, młodzi — wy­
chylił się z okna, jakby mówił wyłącz­
nie do nich — wy musicie się na tę

Jezus chciał na pewno szczęścia

odwagę zdobyć. .Nie ma zła, które by
pozostało złem, jeśli się je zmierzy z 
ufnością. Musicie mieć wiele odwagi, 
by' przez niepokój własnego serca do­
trzeć do niepokoju świata ,. O tę od­
wagę dla was pomódlmy się dzisiaj... 

Przez chwilę odmaw-iał modlitwę. A 
potem podniósł rękę i zrobił nad gło'
wami zebranych ludzi szeroki

WŚRÓD SWOICH

znak

ludzi — odezwała się jedna z dziew'- 
cząt. — Chciał, aby kochali i byli ko­
chani. Aby nie było wojen ani zmart­
wień...

— .Aby wszyscy się cieszyli...
—■ Co on mówił o odwadze?
— Że musimy być odważni.
— To starym brak odwagi...
(...) Zwinęli transparent i ruszyli w 

stronę via della Conciliazione. Zamek 
Św. Anioła przed nimi roztapiał się w 
słońcu i przemieniał w błękitny cień. 
W dole dogorywał Tyber brudny i 
śmierdzący. Woda ledwo się sączyła 
między łachami śmieci. Oba wybrze­
ża dygotały warkotem aut.

Jan Dobraczyński.

Gwiazdki, Gwiazdki
Każdego roku miesiąc styczeń.

raz i pierwsza połowa lutego
nie-

upływa
we Francji, Belgii, a z pewnością i w 
innych krajach — pod znakiem ,,Opłat­
ka" i ,,Gwiazdki...".

Nie mamy wielu reporterów w tere­
nie, a sami oprócz wydawnictwa zatrud­
nieni w normalnym duszpasterstwie nie 
zawsze możemy wszędzie gościć. Jed­
nak udało nam się wpaść przynajmniej

__ zapachem solidnego polskiego bigo­
su!!!

I znowu w Lens znalazłem się w dniu
26 stycznia br. — w drodze na Opłatek
KSMP. Zaskoczył mnie nadzwyczajny

na chwil ?
— na Opłatek Mężów Katolickich,
dniu t? stycznia br. 
nas co prawda częś

w
w Lens. Ominęła 
oficjalna, bo był

to dzień 50-lecia Polskiej Emigracji w 
bethune 8. i tam zatrzymaliśmy się dłu­
żej. Ale mogliśmy trochę później nasy-
cić oczy - widokiem roze.śrnianych
twa^zy przy stole i w tańcu, uszy — 
słuchając skocznej orkiestry, a nozdrza

ruch wokół kościoła Millenium — czyż­
by jaki szumny ślub? — ale za wiele 
dziatwy krążyło wokoło i gdy tylko wy­
siadłem z samochodu podszedł do mnie 
Algierczyk otoczony gromadką dzieci z 
zapytaniem: ,,gdzie tu się odbywa pol­
skie święto dla dzieci’!" Reszty wyjaś­
nień udzielił miejscowy duszoasterz, ks. 
K, Czajka OMI, który akurat spieszył na 
rozpoczęcie uroczystości. I tak trafiłem 
na Gwiazdkę dzieci uczęszczających na 
lekcje katechizmu i języka polskiego w 
Lens

Tegoroczny Opłatek KSMP odbył się 
w niedzielę, 26 stycznia br. w Mericourt-
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sous-Lens. Powitał nas niestrudzony
prezes, druh Gabrie! Garęon. Życzenia
złożył dyrektor KSMP, ks. Marian 773-

S.O.S. — wołamy! — S.O.S. woła czło­
wiek zagubniony w tłumie, człowiek po-

lensa OM!, a potem dłonie zebranych
trzebujęcy pomocnej dłoni, człowiek

ŚP. KS. PRAŁ. T, KUSISZ
Śp. ks. Teofil Kubisz urodził się w

połączyła biel opłatka... Życzenia skła­
dali wszyscy __  wszystkim... i zgroma­
dzeni kapłani na czele z rektorem PMK 
we Francji, ks. prał. Z.S. Bernackim i

daremnie szukający szczęścia i pokoju... 
Uzupełnieniem tych słów była wzru-

szająca deklamacja dhny Bernadetki
Ligmanowskiej pt. ,,Madonna ateistów” 
— R. Brandstaettera.

Wągrowcu 11.12.1911 r. Święcenia ka­
płańskie otrzymał z rąk ks. kard. Pry­
masa Hlonda 22 maja 1937 w katedrze 
poznańskiej. Pierwszą placówką duszpa­
sterską byl v>/ikariat w Szamotułach. 27

działacze polonijni (chyba w komple-
cie!) i przede wszystkim młodzież!

Śpiewano wspólnie kolędy. Posilono 
się solidnie. A prawdziwa uczta nastą­
piła dopiero na scenie! Naprawdę było 
na co popatrzeć i czego posłuchać'

Już we wstępie dh. Prezes zaznaczył, 
że program będzie bardziej poważny, 
religijny. I rzeczywiście. Piękny nastrój

maja 1940 roku aresztowany został

wprowadziło Oignies,
żYyNy żłóbek z montażem

przedstawiając

Potem jak zwykle
kolędowym.

wany śpiew młodzieży
wspaniale przygotc

z Leforest. I
wreszcie co nazwałbym ,,gwoź'
dziem” tegorocznego programu! — coś 
nowego, odkrywczego, czemu należało­
by przyklasnąć i co naprawdę mogłoby 
stanowić o poziomie przyszłych wystę­
pów polskiej młodzieży: ,,Misterium po­
jednania” wystawione przez okręg Dotr

Przemawia ks. prcb. K. Czajka OMI.

Poważną część programu zamknęło

ai. Chwała wykonawcom misterium,
przemówienie Księdza Rektora, który

ale i serdeczna podzięka: ks. A. Bedno- 
rzowi OM! za reżyserię, a ks. S. Adam­
skiemu za przygotowanie chóru.

jak zwykle mówi krótko, obrazowo, ser­
decznie; gdy przed dziesięcioma laty 
przeprowadzono w Ameryce ankietę — 
„komu potrzebny jest Bóg?” — odpo­
wiedziało pozytywnie 17 procent, a w

przez Gestapo i przewieziony do obozu 
koncentracyjnego w Dachau. Po pięciu 
latach więzienia i obozu koncentracyj­
nego obejmuje placówkę duszpasterską
w Wiirtenbergii, Kircheim, następnie
Bóblingen, Schelklingen, Ehingen, Reut- 
lingen, Ehingen, a po likwidacji obozów
w południowej Wiirtenbergii 
kupę w Zakładzie św. Józefa
dorf, i roztacza opiekę 
nad Polakami w rejonie 
V'y roku 1956 przebywa 
okres czasu w szpitalu

zamiesz- 
w Zliss-

duszpasterską 
Ravensburga. 
przez dłuższy 
Sigmaringen.

Potem w miarę swych sił pełni nadal
obowiązki duszpasterskie. Pozostał
wśród swoich, mimo zaproszeń i iiioż' 
liwości wyjazdu do USA. Z rodzimą Ar­
chidiecezją i jej Arcybiskupem — Me­
tropolitę utrzymywał serdeczną łącz"

Łamanie się opłatkiem i życzenia...

roku ubiegłym — odpowiedziało,
Bóg jest im potrzebny
kontestacji i buntów minął.

że
30 proc. Cza.s

Młodzież
woła S.O.S. Młodzież potrzebuje pomo­
cnej dłoni, życzliwego serca. Młodzież 
nie cierpi pustki w swym życiu, tęskni 
za pełnią życia.

Ks. Rektor składa życzenia w imieniu 
księży Biskupów i swoim. A że i dyrek­
tor KSMP woła S.O.S. — dlatego jako 
podarek młodzieży daje ks. Dyrektorc-
wi pomocnika — wice^dyrektora. mło'
dego kapłana, ks. K. Kleczev>/skiego,

Główną treścią misterium było: 
mamy czasu! — na pojednanie się

nie 
z

Bogiem, z ludźmi, na pomoc drugiemu
człowiekowi. Mijamy się obojętnie w
tłumie, ocieramy się o siebie bez zain-
teresowania. a jeśli zainteresowanie
skupia nas na chwilę to nie o człowieka 
chodzi, lecz c rzecz!... A przecie nie po­
siadanie coraz więcej rzeczy nas zba-
wi, lecz miłość! Chrystus upomina. a
Matka Najśw'. przychodzi ze słowami
zachęty do realizacji zadań Roku Św.;
__  Odnowy i pojednania. Mocno

S.Chr. Burza oklasków dowodzi, że po­
darek miły jest sercu młodzieży!

W weselszej części programu vvystę- 
powało jeszcze KSMP Roubaix i bardzo 
sympatyczny ,,p. Mazik” (Magiel) — 
dh. Regdosz.

Na zabawie tanecznej już nie zosta­
łem. A i tak było mi radośnie na sercu, 
gdy przypomniałem sobie deklamację z 
Gwiazdki polskich dzieci M'J Lens i sło­
wa życzeń:

,,Niech nie zapomną polskiej ziemi, 
nie zapomną polskiej mowy!"

Jestem pewny, że nie zapomną.
A życzenie mam jedyne, by całe ich

za-
brzmiały słowa: nie czas na hymny__

życie było takim stałym świętem
ŁOŚGI! I

I Ml- 
E.S,

ność. Za swe zasługi dla Kościoła od­
znaczony został w r. 1970 godnością ka­
pelana honorowego Ojca św. Pogrzeb 
z udziałem ks. inf. Edwarda Lubowiec­
kiego odbyt się w Zussdorf w dniu 17. 
2.1975 r.

ŚP. KS. KAN. K. WOŻNIAK.
Urodził się 22.3.19911,0

w diecezji włocławskiej.
r. w Przysuchej,

W r. 1930
wstępuje do Seminarium Duchownego w
Włocławku, w roku 1935 otrzymuje
święcenia kapłańskie. Pracuje jakc wi­
kariusz w Kole. 23 sierpnia 1940 zosta- 
je aresztowany i przewieziony do obo­
zu koncentracyjnego w Dachau. Po os­
wobodzeniu pełni obowiązki duszpas­
terskie w obozie polskim w Augustdorf-
Detmold, Claustal, Hann-Munden.
likwidacji tychże
opieką duszpasterską

obozów
w roku

a po
obejmuje

1951
członków Oddziałów Vi/artowniczych i 
grup transportowych M.S.O. przy armii
brytyjskiej z siedziba Hamm/Westf.,
oraz Polaków zamieszkałych w Hagen i 
Okolicy. Troska o wychowanie religijne 
i narodowe polskiej młodzieży w Niem­
czech skłania go do organizowania kur-
sów, kolonii wakacyjnych. Dzięki ofiar­
ności którą rozbudzał wśród swoich pa-
rafian w MSO przyczynił się skutecznie
do odnowienia Kościoła św. Stanisława
w Rzymie. Śp. ks. kan. Wożniak związany 
był ze swoją diecezją włocławską 
grzeb z udziałem ks. inf. Edwarda Lubo-

Po"

wieckiego odbył się w Hamm-Sud 
dniu 21.2.1975 r.

w
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AKCJA KOLONUNO-OBOZOWA
1975 ROK

Niezależny II Okręg ZUP (Wschod-
nia Francja) organizuje:

a) kolonię zuchową — w ramach ak’
cji Stów. Kol. Wak. ..Młodość i Zdro­
wie” w ośrodku ,,Monte Cassino” w
Freland 68240 w czasie od !.7.-23.7 br. 
dla zuszek, zuchów i dzieci polskich w 
wieku od 6-14 lat.

Liczba uczestników uczestniczek
ograniczona.

Opłata (przejazd autobusem od punk­
tu zbornego, ubezpieczenie. pobyt na
kolonii) wynosi 200 F -I- ,,Bon dc Va' 

i

cances” upoważniający do otrzymania
subwencji 4- 8 F tytułem wpisowego, 
płatne przy zapisie.

Całkowita opłata dla tych co nie ma­
ją .,Bon de Vacances” wynosi'400 F.

b) obozy stałe pod namiotami w Ve!- 
manya 66320 (Pyrenees Orientales) 
w czasie od 28.7.-22.8.1975 dla harce- 

i
rek, harcerzy i młodzieży polskiej w
wieku ponad 12 lat.

Liczba uczestniczek uczestnikówI
ograniczona.

Opłata [przejazd autobusem od punk" 
tu zbornego, ubezpieczenie. pobyt na
obozie) wynosi dla młodzieży do lat 14 
- 210 F -F ,,Bon de Vacances” upoważ 
niający do otrzymania subwencji -F 8 F. 
Od lat 14 - 235 F -F ,,Bon de Vacances” 
upoważniający do otrzymania subwencji 
+ 8 F. 435 F dla tych co nie mają ,,Bon 
de Vacances”.

Informacji udzielają i przyjmują za­
pisy na kolonię zuchową i obozy stałe 
do dnia 15,4.1975;

Batabuszyński Janina phni., II. r Pralon 57240 
Nilyange. - Bałabuszyński Denise, Ljicee d’Etat,
rue St-Martin 54700 Pont-a-Mousson. - Drewniok gdybyśmy jej nie mieli, skazani bylibyś"
I-ouise hm., 20, rue du Dragon, 57450 Farebers-
Yiller. - Grześkowiak Edward. 7. rue des Tulipes,
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57600 Forbach-Wiesberg. - Koprawiak Józef. 3, 
rue du RhSne. 57330 Faulquemont Cite Marci­
nek Franciszek, 4, Impasse Mozart, 57150 Creutz- 
wald. - Orszulak Józef, 1 b, rue de Flaiidres,
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ZHP (Wschodnia Francja).

Czuwaj!
Bałabuszyński Zdzisław hm

Komendant N.Z.H.P.

WIELKA KONFERENCJA DZIAŁACZY 
SPOŁECZNYCH Z PÓŁNOCNEJ FRANCJI

Niedziela 9 marca w YAUDRICOURT 
(Komunikat Kongresu Polonii 

Francuskiej)

Zamknęliśmy okres 50-lecia Emigracji 
całym szeregiem większych, czy mniej­
szych obchodów.

Ale żaden z nas nie miał nawet cza­
su zastanowić się głębiej nad tym, ile 
te 50 lat pobytu we Francji kosztowało 
wysiłku każdego emigranta, który już 
zeszedł z tego świata, tego, który z nie­
go schodzi i tego, który jest w pełni sił.

Wiadomo, że straciliśmy cały nasz
dorobek materialny, zyskany przed wy­
buchem drugiej wojny światowej.

Potem, 5 pełnych lat wojennych — 5 
lat polskiej krwi przelanej za wolność 
po to, aby dziś, po 30 latach stwierdzić, 
że szuka się ustabilizowania popełnio­
nej w Jałcie zbrodni, na wymęczonym 
narodzie polskim.

Ale my nie straciliśmy nadziei! Bo,

my na powolne konanie.
Pracujemy dalej!

Aby jednak, nie rozpraszać wysiłków, 
trzeba, abyśmy odrzucili sprawy mniej­
szej wagi, i wybrali to, co jest najważ­
niejsze.

Któż to może lepiej zrobić, jeśli nie 
ci, którzy są przy codziennym warszta­
cie pracy, w każdym osiedlu polskim.

Trzeba więc wysłuchać ich głosu.
Trzeba zrobić wymianę myśli, wymianę 
osiągnięć; a może nawet omówić bole­
sną prawdę zaniku polskiego życia spo­
łecznego, które zaczyna się pojawiać tu 
i ówdzie.

W tym właśnie celu. Zarząd Kongresu 
Polonii Francuskiej organizuje wielką
konferencję dla Okręgu północnej Fran­
cji, dla wszystkich tych, którzy przyjęli 
na swe barki tak ciężką, a chwalebną 
pracę społeczną.

Konferencja a odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 9 marca br. w Inteinatie św. 
Kazimierza w \7audricourt.

Rozpocznie się ona o godz. 10-tej i
trwać będzie do godz. 17-tej.

Vi/iemy, że będą na niej prezesi i pre­
zeski Związków należących do Kongre­
su, wraz ze swymi Zarządami, Bo prze­
cież razem z nimi pracujemy i tę kon­
ferencję organizujemy.

Będą na niej przedstawiciele Związku 
Harcerstwa Polskiego i Nauczycielstwa.

W imieniu ic.h i naszym, zapraszamy 
na tę konferencję przynajmniej jedną 
osobę z każdego Koła. Niech Zarządy 
Kół. jeśli nie mogą przybyć, wydelegu­
ją kogoś.

Wszyscy wiemy, jaką odpowiedzial­
ność i pracę ponoszą Prezesi Komitetów 
Tow. Miejscowych. Ich nie tylko zapra­
szamy, ale spodziewamy się czegoś
więcej: że oni, wraz z obecnymi dele­
gatami Kół ze swych kolonii, naświetlą 
pracę, dowiodą, że można pracować, a 
tym samym, pociągną za sobą inne ko­
lonie.

Nie wysyłamy specjalnych zaproszeń.

Zarząd Kongresu Polonii Francuskiej.

OFIARY
TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

p. Radoła W., Marles-les-Mines 62 10.00 
Ks. Skomorowski Alfons S.Chr., 

od Rodaków z Terenu Parafii 
Polskiej Rruayen-Artois 62.
zeb. przez Członkinie Bract.
Żyw. Różańca;
Bruay-miasto 525. !toudaln 420, Bru-
ay 6-ka 1.000, N.N. 10. 

Razem 1.955.00
p. Wasylkow F., Bischwiller 67 20.00
p. Karczewski Maria, Troyes 10 20.00 
p. Gniatkowska. La Garenne-

Colombe 92
Ks. Horzela Antoni, od Rodaków 

z terenu Parafii Polskiej
Trieux 54 :

p. Wojewoda, Wattrelos 59
Ks. Palus Karol OMi, od Rodaków 

z terenu Parafii Polskiej 
■Hayange 57

20.00

210.00
50.00

Hayange 
120,15,

277,50,
p. Soliiiski 100,

.Moyeavte-Grande
■Ste-.Segoiine

I 12,80, Ste-Sel. Bract. Żyv,'. Róź. 40. 
Razem 650,45

Ofiarodawcom ,,Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać do

Polskiej Misji Katolickiej wpłacając 
263-bis, r. Saint-Honore, 75001 Paris

CCP 1.268.75 Paris,
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otv»'orzyć oczy naPo raz pierwszy
światło, to wspaniałe! Codziennie każ­
dego ranka otwieramy oczy na otacza­
jący nas świat, na trudności, niepokoje 
ludzi i narodów. Czy umiemy także pa­
trzeć na świat, ludzi i nasze własne ży­
cie vj świetle Chrystusa - z zachwytem, 
który daje wiara?

Patrząc na nasze życie oczyma Chry- 
stusa, spostrzegamy rzeczy z których 
nie jesteśmy zbyt dumni: Panie zmiłuj 
się nad nami.

Czasami uciekamy przed światłem, 
lub nie jesteśmy zdolni w nie uwierzyć: 
Chryste zmiłuj się nad nami.

Rzucamy cienie na życie innych, pro­
śmy więc, aby Bóg nas uczynił światło­
ścią świata: Panie zmiłuj się nad nami.

Modlitwa
Boże. Ty w przedziwny sposó.b przez 

Swoje Słowo dokonujesz pojednania ro­
dzaju ludzkiego, spraw prosimy, aby lud 
chrześcijański z ochoczą pobożnością i 
żywą wiarą spieszył ku zbliżającym się 
świętom. Przez Pana naszego...
Modlitwa nad darami

Z radością przynosimy Tobie Panie, 
dary służące naszemu zbawieniu, pokor 
nie Cię błagając, byś nas nauczył ota­
czać je czcią należną, i w stosowny spo-
sób ofiarować za zbawienie świata.
Przez Chrystusa...
Modlitwa po Komunii

Boże, który oświecasz każdego czło­
wieka na ten świat przychodzącego, pro­
simy Cię, napełnij serca nasze blaskiem 
Twojej łaski, abyśmy zawsze czynili to, 
co godne i miłe Twojemu Majestatowi, 
i prawdziwie Cię miłowali. Przez Chrys­
tusa, Pana naszego.

CZYTANIE I (t Sm 16, Ib. 6-7. 10-13a)
Czytanie z Pierwszej księgi Samuela
Pan rzekł do Samuela: ,,Napełnij oli­

wą twój róg i idź: Posyłam cię do Jes- 
sego Betlejemity, gdyż między jego sy- 
nami upatrzyłem sobie króla”. Kiedy
przybyli, spostrzegł Eliaba i mówił: ,,Z 
pewnością przed Panem jest Jego po­
mazaniec”. Jednak Pan rzekł do Samu- 
ela: ,,Nie zważaj ani na jego wygląd. 

ani na wysoki wzrost, gdyż nie wybra­
łem go, nie tak bowiem człowiek widzi, 
jak widzi Bóg, bo człowiek patrzy na to.
co widoczne dla oczu, Pan natomiast
patrzy na serce”. I Jesse przedstawił 
Samuelowi siedmiu swoich synów, lecz 
Samuel oświadczył Jessemu: ,,Nie ich 
wybrał Pan”. Samuel więc zapytał Jes-
sego: ,,Czy to już wszyscy młodzień- 
cy?” Odrzekł: ,,Pozostał jeszcze naj'
mniejszy, lecz on pasie owce”. Samuel 
powiedział do Jessego: ,,Poślij po niego 
i sprowadź tutaj, gdyż nie rozpocznie- 
my uczty, dopóki on nie przyjdzie". Po­
słał więc i przyprowadzono go: był ru­
dy, miał piękne oczy i pociągający wy­
gląd. Pan rzekł: ,,Wstań i namaść go, 
to ten". Wziął więc Samuel róg z oliwą 
i namaścii go pośrodku jego braci. Po-
cząwszy od tego dnia duch Pana opa­
nował Dawida.

PSALM 23 1-6
Pan mym pasterzem, nie brak mi nicze­
go.
Pan jest moim pasterzem : 
niczego mi nie braknie, 
pozwala mi leżeć 
na zielonych pastwiskach. 
Prowadzi mnie nad wody, gdzie mogę 

odpocząć.
orzeźwia moją duszę.
Wiedzie mnie po właściwych ścieżkach 
przez wzgląd na swoją chwałę.
Chociażbym przechodził przez ciemną 

dolinę, 
zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną. 
Kij Twój i laska pasterska 
są moją pociechą.
Stół dla mnie zastawiasz 
na oczach mych wrogów; 
namaszczasz mi głowę olejkiem, 
a kielich mój pełny po brzegi. 
Dobroć i łaska pójdą w ślad za mną 
przez wszystkie dni życia 
i zamieszkam w domu Pana 
po najdłuższe czasy.

CZYTANIE II (Ef 5, 8-14) 
Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła 

do Efezjan

Bracia: Niegdyś byliście ciemnością, 
lecz teraz jesteście światłością w Pa-

jak dzieci światłości.nu: postępujcie
Owocern bowiem światłości jest wszel­
ka prawość i sprawiedliwość i prawda. 
Badajcie, co jest miłe Panu. 1 nie miej- 
cie udziału w ijezowocnych czynach
ciemności, a raczej piętnując, nawracaj­
cie tamtych. O tym bowiem, co u nich 
się dzieje po kryjomu, wstyd nawet mó­
wić. Natomiast wszystkie te rzeczy pięt­
nowane stają się jawne dzięki światłu.
bo wszystko, co staje się jawne, 
światłem. Dlatego się mówi;

jest
„Zbudź

się, o śpiący, i powstań z martwych, a 
zajaśnieje ci Chrystus”.

Chwała Tobie, Królu wieków (J 3, 12bj 
Ja jestem światłością świata, kto idzie
za Mną. będzie miał światło życia.
Chwała Tobie, Królu wieków.

EWANGELIA [dłuższa: J 9, 1-41; 
krótsza: J 9, 1. 69. 13-17. 34-38)
Jezus przechodząc ujrzał pewnego

człowieka, niewidomego od urodzenia. 
Splunął na ziemię, uczynił błoto ze śli­
ny i nałożył je na oczy niewidomego,'i 
rzekł do niego: ,,ldź, obmyj się w sa-
dzawce Siloe”, co się tłumaczy: Posła­
ny. On więc odszedł, obmył się i wró­
cił widząc. .A sąsiedzi i ci. którzy przed- 
tern widywali go jako żebraka, iówiii:
,,Czyż to nie jest ten, który siedzi i że"
brze?” Jedni twierdzili: ,,Tak, to jest 
ten”, a inni przeczyli: „Nie, jest tylko 
do tamtego podobny”. On zaś mówił: 
.,ło ja jestem . Zaprowadzili więc tego 
człowieka, niedawno jeszcze niewirio-

wmego, do faryzeuszów. A dnia tego 
którym Jezus uczynił błoto i otworzył 
mu oczy, był szabat. I znów faryzeusze 
pytali go o to, w jaki sposób przejrzał.
Powiedział do nich: ,,Położył mi błoto 
na oczy, obmyłem się i widzę”. Niektó­
rzy więc spośród faryzeuszów rzekli ; 
,,Człowiek ten nie jest od Boga, bo nie 
zachowuje szabatu”. Inni powiedzieli ; 
,,Ale w jaki sposób człowiek grzeszny 
może czynić takie znaki?” I powstało 
wśród nich rozdwojenie. Ponownie więc 
zwrócili się do niewidomego: „A ty, co 
o Nim myślisz w związku z tym, że ci 
otworzył oczy?” Odpowiedział : „To
jest prorok”. Na to dali mu taką odpo­
wiedź: ,,Cały urodziłeś się w grzechach,.
a śmiesz nas pouczać?” I precz go wy
rzucili. Jezus usłyszał, że wyrzucili go 
precz, i spotkawszy go rzeki do niego-: 
,,Czy ty wierzysz w Syna Człowiecze­
go?” On odpowiedział: ,„A któż to jest,'
Panie, abym w Niego uwierzył?" Rzekł 
do niego Jezus: ,,Jest Nim Ten, którego 
widzisz i który mówi do ciebie”. On zaś 
odpowiedział: ,,Wierzę, Panie!" i oddał 
Mu pokłon.


